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D o  człon k ów  czyn n ych  T o w a rzy stw a  
gospodarczego.

Tegoroczne wypadki w całej prawie Europie lo­
tem błyskawicy po sobie następujące,  tali ważnemi 
skotkami brzemienne,  dla nas zaś Polaków szcze­
gólniejszą nadzieją lepszej przyszłości przyświeca­
ją ce ,  s ą ,  ile domyślać się godzi,  główną a może i 
jedyną przyczyną ,  która szanownym członkom rz e ­
czonego Towarzystwa uateraz przeszkadza ła  §§foni 
25 i 66 lit. c. ustaw zadosyćuczynić.

Komitet n ieus ta jący , jako wyobraziciel w obec 
całego kraju rzeczonego Towarzystwa,  wielce ubo­
lewać musi, źe dotychczas pozbawionym się widzi 
współdziałania tylu znakomitych członków swoich!

Wszakże komitet czuje być swoją powinnością 
wyrzec, iz wszelkie teraźniejsze przeszkody i tamy, 
które dźwignieniu rolnictwa, tego jedynego naszego 
przemysłu krajowego, na zawadzie stoją, będą mus ia­
ły obalić się i na niczein spełznąć, skoro się przejmie­
my tą niezbitą prawdą, że podniesienie materyalne- 
go bytu, jes t  węgielnym kamieniem rozwoju siły n a ­
rodowej:  bo ta potrzebuje ogromnych zasobów bo­
gac twa,  które za zgodnein tylko współdziałaniem 
n a u k i ,  k a p i t a ł u  i p r a c y  wydobyte być mogą.

Przysposobienie tedy i skojarzenie tych trzech 
żywiołów produkcyi krajowej jes t  głównem zada­
niem Towarzystwa gospodarczego,  które przejąwszy 
się tegoż ważnością,  powinno łączyć i jednoczyć 
wszystkie swe siły do dopięcia tak zbawiennego celu.

Z Komitetu,Towarzystwa gospodarczego.
We Lwowie dnia 10 lipca 1848. r.

Kazimierz Krasicki, Stanisław Przyłęckf,
Zastępca Prezesa.  Zastępca Sekretarza.

R zut oka na obecne potrzeby usam o>  
w o ln io n y ch  w łościan .

Odkąd Bóg ulitował się nad narodami, wyzwa­
lając ich zpod ja rzma despotycznego, odkąd duch 
czasu, duch wolności owionął wszystkie umysły i 
serca,  targając niewolnicze pęta pod któremi tak  
długo jęczały ludy Europy;  odtąd najświętszym jes t  
obowiąkiern każdego myślącego człowieka w prze­
świadczeniu osiągnionej samodzielności obywatelskiej, 
i połączonych z nią praw i obowiązków, zastana­
wiać się nad przyszłością,  a w miarę możności u- 
mysłowej i zajmowanego s tanowiska,  przyczyniać 
się choć w części do pomnożenia skarbu,  wywołane­
go do życia skutkiem prac olbrzymich i usi łowa­
niem tylu narodów.

Gdy pod wpływem Chrystusowych poświęceń i 
niezmordowanej pracy ludzi wielkich, którym każde 
serce prawe niesie cześć i uwielbienie, wyrobiły się 
wyobrażenia,  i uderzyła godzina odrodzenia się naro­
dów, należy każdemu jąć się skwapliwie do p ra c y ,  
i korzystać całą si łą prawego syna ojczyzny z chwili, 
która nam dzisiaj obok przyjaznych stosunków mo­
że po raz ostatni za jaśnia ła .

Bez względu na tę niezaprzeczoną prawdę,  że 
uwadze dzisiejszej reprezentacyi  narodu Polskiego 
żaden nie ujdzie przedmiot, wymagający nagłego u- 
rzeczywistnienia; nie zawadzi jednak, podług mnie, 
objawić publicznie każde zdanie, które piszącemu 
wydaje się być zdrowe i skuteczne do poparcia spra­
wy droższej nam zawsze nad życie, a chociażby o- 
no nawet i odrzuconem zostało, j a  się przynajmniej 
tern nie z rażę :  gdyż nie aspiruję bynajmniej do 
sławy pisarza jakiejkolwiek na zw y,  a podnosząc po
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r a z  p i e r w s z y  mój  g l o s  publ iczn ie  w imieni u  p r a w d y ,  
s k ł a d a m  n i e z a p r z e c z o n y  dowód,  ze n i e m a s z  dz i s i a j  
w n a j c i a ś n i e j s z y m  z a k ą t k u  ś w i a t a  ż a d n e g o  P o l a k a ,  
k t ó r y b y  n ie  p a l a i  chęc i ą  s ł u ż e n i a  u k o c h a n e j  mu  o j ­
c z y ź n i e  c zem może  i j a k  może  !

Obcu jąc  od la t  wielu z w ł o ś c i a n a m i ,  t ą  n a j n i ż ­
s z ą  i na j l i c z n i e j s z ą  a  n i e s t e t y  d o d z i ś d n i a  n a j c i e ­
m n i e j s z ą  k la s ą  s p o ł e c z e ń s t w a  l u d zk i ego ,  s t a r a ł e m  s i e  
z b a d a ć  ich c h a r a k t e r  i po t r zeby ,  w k tó r y c h  p rędkśem 
z a s p o k o j e n i u  s p o c z y w a  n i e / . a p r z e c z e n i e  mo ż n o ś ć  o- 

s t a i e c z n e g o  w y d ź w i g n i e n i a  s i ę  z niedol i  i u s t a l e n i a  
t a k  g o r ą c o  u p r a g n i o n e j  n i ep o d l e g i o ś c i  n a r o d u  P o l ­
s k i e g o ,  a  p o j ą w s z y  te p r a w d ę  o d d a w n a ,  ud z i e l a ł e m  
je j  n i e r a z  l udz i om,  k t ó r z y  ze s t a n o w i s k a  sw o je g o  
s k u t e c z n i e j  mogl i  d z i a ł a ć  w tej świę t e j  s p r a w i e  l u d z ­
kośc i  ; d l a c z e g o  j e d n a k  do tąd  nic  s i ę  nie  s t a ł o ,  i 
d z i s i e j s z a  z b a w i e n n a  r e w o l u c y a  z a s t a ł a  k m i o t k a  w 
j e g o  d a w n e m  zbyd lęcen iu ,  to ni ema l  w s z y s c y  r o z u ­
mi emy.

N i c  dz iw n e g o  że g ł ó w n ą  cechą  c h a r a k t e r u  te go  
b i e dne go  ludu  j e s t  pode j r z l i wość ,  n i e w i a r a  i z a w i ś ć ,  
a  c a ł ą  w ł a s n o ś c i ą  n ą d z o t a  m a t e r y a l n a  i m o r a l n a ,  
z  k tóre j  n i e ś w i a d o m i  ś r o d k ó w  w y d ź w i g n ą e  s i ę  nie  
m o g ą .  N i e u m i e j ę t n o ś ć  p i s ma ,  be z  k tó r e g o  n i e i n a s z  
d l a  c z ł o w i e k a  życ ia ,  c zyn i  ich p o d e j r / . l i w e m i ; o s z u -  
k a ń s t w o  i z d r a d a ,  k t ó r e j  n i e r a z  padl i  o f i a r ą ,  w y w o ­
ł a ł y  s p r a w i e d l i w ą  n i e w i a r ę ,  a  w s z y s t k o  to w p o ł ą ­
c z e n i u  z  r a ż ą c ą  r ó ż n i c ą  k l a s4 z  k tó r y c h  j e d n a  w s z y ­
s t k i e  o dnos i  k o r z y ś c i ,  a  d r u g a  w s z y s t k i e  d ź w i g a  
c i ę ż a r y ,  s t a n o w i  p r z y c z y n ę  z aw iśc i ,  o s ł a b i a j ą c e j  s i ­
ł y  na r o d o w e .

Dz ięk i  n iech  b ęd ą  O p a t r z n o ś c i ,  k t ó r a  n a m  do­
z w o l i ł a  zr ob ić  o lb r zymi  k r o k  n a p r z ó d ,  to r u j ący  n a j ­
p e w n i e j s z ą  d r o g ę  do s z c z ę ś c i a ;  na leży  j e d n a k  s z y b ­
k o  i p r z e d e w s z y s t k i e m  p o s p i e s z y ć  do u z u p e ł n i e n i a  
t e g o  wiel k i ego  d z i e ł a  p r z e z  n a s t ę p u j ą c e  ś r o d k i .

N a j r y c h l e j s z e  z a p r o w a d z e n i e  s z k ó ł e k  w każdej  
ws i  be z  r ó ż n i c y ,  i m i a n o w a n i e  n a  na u c z y c i e l i  ludzi  
c e l u j ą c y c h  z d o ln o ś c i a m i ,  uzb r o j o n y c h  w c i e r p l i wość ,  
i m i ł u j ą c y c h  n a d e w s z y s t k o  ludzkoś ć  i dobro  kraju. ;  
bón i f ikacyę  j a k  n a j m oż l i w l e j  d o s t a t e c z n ą  a  tern s a ­
m e m  o d p o w i e d n i ą  p r a c y  , zdo lnośc iom i w y s o k i e m u  
p o w o ł a n i u  s k ł a d a ć  może  j e d n ą  czę ść  r z ą d ,  a  d r u g ą  
w ł o ś c i a n i e ,  s t o s u n k o w o  do możnośc i  i i lości  g r u n ­
tu j a k i  każ dy  p o s i a d a ;  d o t ą d  bow iem i s t n i a ł y  tu i 
o w d z i e  s z k ó ł k i ,  z g r o z a  j e d n a k  w s p o m n i e ć  o ni ch  ; 
s y s t e m  na j f a t a l n i e j s z y ,  a  na u c z y c i e l  czyli  b a k a l a r z ,  
n a j c z ę ś c i e j  p i j a c z y n a ,  n i e u k ,  j e d u e m  s łowem c z ł o ­

wiek k tó r y  n i eum ie j ąc  w ca l e m życ iu  swojem a n i  
p i sać ,  an i  c zy t ać ,  n i gdy  nic  dob rego  dz iec i  nie  n a ­
uczy ł ,  a  p a s t w i ą c  s i ę  nad  niemi  i o k ł a d a j ą c  ich 
u s t a w i c z n i e  p l a g a m i ,  w y t ę p i a ł  do s z c z ę t u  i tę o d r o ­
binę u c z u c i a  g o d n o ś c i  c z ł o w i e c z e j ,  k tó r em m a t k a  
p r z y r o d a  k a ż d e g o  o b d a r z y ł a !  T a k i e  s z k ó ł k i  by ły 
w y s t ępk i em ,  w y k r o c z e n i e m  n a p r z e c i w  lu d z k o ś c i ,  a l e  
nie z a s ł u g ą .

Z a d a n i e m  k a ż d e g o  p r a w e g o  n a u c z y c i e l a  p o w i n ­
no być b e z u s t a n n e  c z u w a n i e  nad  p o w ie rzonem i  sob i e  
d z i e ć m i ,  n i e z m o r d o w a n e  u s i ł o w a n i e  w z a s z c z e p i a n i u  
w młode  s e r c e  z a s a d  m o r a l n o ś c i ,  mi łości  o j c z y z n y  
i b l i źn ipgo ,  i c i ę ż ą c y c h  n a  k a ż d y m  cz ł o w i e k u  p r a w  
wzg lędem siebie  i o g ó ł u ;  p i e r w s z e  bowiem z i a r n a  
r z u c o n e  n a  d z i e w i c z ą  r o l ę  z o s t a w i ą  n iczem n ie zby te  
n a s t ę p s t w o  d la  k a ż d e g o  z  o sobna ,  a  p r z e t o  i d la  
c a ł e go  n a r o d u .  Oby k a ż d y  n a u c zyc i e l  wie lkość  p o ­
w o ł a n i a  sw o je g o  poj ąć  z e c h c i a ł !  Da lej  będz i e  r z e ­
czą  n a u c z y c i e l a  k l a sy f ikować  z d o l n o ś c i  uc z n ió w  s w o ­
ich,  i mniej  u s p o s o b i o n y c h ,  po nabyc iu  p o t r z e b n y c h  
w i adom oś c i ,  p r z e z n a c z a ć  do rol i  i r z e m i o s ł a ,  a  w y ­
ł ą c z n i e  t a k i c h  tyl ko k t ó r z y  p r a w d z i w i e  o b d a r z e n i  s ą  
t a l e n t a m i  i chęc i ą  do n a u k  w y s y ł a ć  do s z k ó ł  wyż ­
s z y c h ,  w ce lu  k s z t a ł c e n i a  s i ę  k o s z t e m  pu b l i czn y m  
n a  zdo ln y c h ,  s u m i e n n y c h  i o d p o w i a d a j ą c y c h  s w o j e ­
mu p o w o ł a n i u  u r z ę d n i k ó w  k r a j u :  w idz ie l i śmy  bo­
w iem  p r z e z  d ług i  s z e r e g  l a t ,  j a k  w s z k o ł a c h  n a ­
s z y c h  m ł o d z i e ż  dz iel ono n a  k a s t y ,  i t ak  ni e  j e d e n  
b i e d n y  choć  p r a w d z i w i e  z do lny  u k o ń c z y w s z y  w ś r ó d  
m o zo ł y ,  p r z e ś l a d o w a ń  i p o n i ż e n i a  w s z y s t k i e  k l a s y ,  
p r a c o w a ł  pó ł  wieku bezp ła tn i e ,  z a n i m  mu r z u c o n o  
niby j a ł m u ż n ę  lub ł a s k ę  m i z e r n y  dochód  j a k i e j  po d ­
r z ę d n e j  p osady ,  gd y  ty m c z a s e m  dz i ec ko  s z c z ę ś c i a  z 
e x o t y c z n e m  naz w i s k i e m ,  p r o t e k e y ą  i p ien i ędzmi ,  bez 
w z g l ę d u  n a  z u p e ł n y  b r a k  t a l e n t u  i chęci  do n a u k ,  
p r z e s u w a n o  w ś ró d  h o ł d ó w  p r z e z  w s z y s t k i e  k l a s y ,  
aby  czem p rę d z e j  o s i ą g n ą ł  s t o p i eń  wysoki e j  w ł a d z y  
i mógł  dow oln ie  t y r a n i z o w a ć  k r a j  biedny,  do k t ó r e ­
go  od kolebk i  z em s tę  i n i e n a w i ś ć  w n iem z a s z c z e ­
p iano .  Z t ą d  p o w s t a ł a  b i u r o k r a c j a ,  z t ąd  w s z y s t k i e  
n i e s z c z ę ś c i a  pod k tór emi  j ę c z a ł  n i e s z c z ę ś l i w y  n a r ó d  
bez pomocy  i r a t u n k u !

Op ró c z  s z kó ł ek ,  o k t ó r y c h  j u ż  w s p o m n i a ł e m ,  n i e ­
mnie j  g ł ó w n ą  j es t  po t r z e b ą  j e d n o c z e s n e  o t w o r z e n i e  
w k a ż d y m  obwodz ie ,  w m i a r ę  t egoż  roz l eg ło śc i  i 
l u l n o ś c i  ki lku,  lub p r z y n a j m n i e j  jednej  s z k o ł y  a g r o ­
nomi czne j ,  g d z i eby  m ł o d z i e ż  wie j ska ,  p r z e z n a c z o n a



do rol i  lub r z e m i o s ł a  w obojgu  w ydz i a ł ac h  mo g ła  
na być  g r un t ow ny ch  w iadomości  t eo ryeznycł i  i p r a k ­
t y c z n y c h :  n ik t  mi bowiem s ł u s z n i e  nie z a p r z e c z y ,  
ż e  k a ż d a  w ios ka  p ow in n a  inieć w ła sny ch  r zem ie ś l ­
n ików,  p r z ezc o  ro ln ik  un ikn i e  kon i ecznośc i  c z ę s t ego  
j e ż d ż e n i a  do m ia s t ecz ka ,  gdz i e  c z a s  i p i en i ądze  t r a ­
ci  , i k aż d ą  d ro b no s t k ę  p o t r ze b ną  do g o s p o d a r s t w a  
n'> odz i eży  d rogo  mus i  op ł a ca ć .  J ed n oc ze ś n i e  z 
z a p r o w a d z e n i e m  szk o ł y  ag ron om icz ne j  po w in n a  być 
ko sz t em  pub l i c znym n ab y t a  s t o so w n a  i l ość  g ru n t u ,  
gdz i eby  do św ia dc z en i a  a g ro n o m ic z n e  i w p r o w a d z o ­

ne  g o s p o d a r s tw o  r o z u m o w a n e  s t a now i ł y  i po p i e r a ły  
w y k ł a d  n au k i  p r ak t yczne j .

N a o s t a t e k  dużo  j e s t  w obecnych  c z a s a c h  ludz i  

a k i c b  k tór zy  by ch ę tn i e -o s i e d l i  na  ro l i ,  byłe w k a ż .  
dym cza s i e  s ł o we m i c zynem p om ód z  b i ednemu  
w i e ś n i a k o w i ; w t en  sp os ób ,  r ozum iem,  może rych l e j  
w róc i ć  z a u fa n i e  i n a s t ą p i ć  z b aw ie n ne  po j ed nan i e  
m iędzy  t a k  zw an y m p a n e m ,  a  c h ło p e m ,  k tó ry  w i ­
dząc ,  j a k  cz łow ie k  z n i eg dyś  mu n i e na w i s tn e j  k a s t y  
s t a n ą w s z y  z niern zup e łn i e  n a  równ i ,  z r z e t e ln em i  
z a m i a r a m i  i s z c z e r ą  s e r d e c z n o ś c i ą ,  poda j e  mu dłoń  
b r a t e r s k ą ;  ob d a r zy  go zau fa n i e m,  p r ze jmie  s i ę  j ego  
z a s a d a m i ,  a  z ach ęco n y  p r z y k ł a d e m  z ac zn i e  r a c j o n a l ­
n i e j  g o s p o d a r o w a ć  i s t a n i e  s i ę  p oż y t ec zn ym  o b y w a ­
t e l em k ra j u  i o j c zyznę  koc ha j ą cym  synem .  Tak im  
ludz iom u ł a t w ia ć  o s i ą gn i e n i e  g r u n t ó w  bą dź  n a  w ł a ­
s n o ś ć  bąd ź  p r z yn a j m n i e j  n a  c z a s o w e  po s i ad an i e  pod 
s k r o m n e m i  w a r u n k a m i ,  byłoby,  pod ług  mnie,  r z e cz ą  
ba rd zo  s k u t e c z n ą  d la  do b ra  p ow sze chn ego .

Otoż z obecnej  chwi l i  o s w ob od ze n i a  chcie jc ie  
k o r z y s t a ć  b rac i a  oby wa te l e ,  nie s z c zę d źc i e  of iar  j a ­
k i c h  w y m a g a  mo ra ln e  i m a l e ry a l n e  w yk sz t a ł cen i e  i 
u l e p s ze n i e  by tu  w a s z y c h  braci  w ło śc i a n ;  n iechaj  
m i ło ś ć  o j czyzny  i l u d z k o ś c i ,  n i e c ha j  w ła s n e  z a d o ­
wolen ie  w as z e  i w i eko po mna  w d z i ę czn ość  n a s t ę p ­
n y c h  poko leń  b«jda wam bodźcem do uz up e łn i e n i a  
t e go  Wielkiego dz i e ł a ,  a  j e że l i  ucz yn i ony  n a  tej d ro ­
d ze  p i e r w s z y  k rok  w a s z  p o ch od z i ł  z  g łęb i  s e r c  w a ­
sz yc h ,  n a t e nc za s  bądźc i e  n i ez m or do w an i  w pracy ,  
n i e  s z cz ęd źc i e  po św ięceń  i pomni jc ie ,  że  l o sy  o j czy ­
zn y  na sz e j ,  r ozp i ę te j  od l a t  ty lu  n a  k r z y ż u  m ęcz eń ­

s t wa ,  sp o c z y w a ją  w r e k a c h  w asz y ch .  Pomni j c i e  że 
w pow sze chn e j  w o l n oś c i ,  r ó w n o ś c i ,  i b r a t e r s t w i e  
s p o c z y w a  n i e zw a l cz o na  s i ł a  i p r z y s z ł e  s zcz ę ś c i e  
n a r o d u  n a s ze g o ,  a  kto  m a j ą c  k u t e m u  ś rod k i  z a n i e ­

dba ł  jej  w sk rz e s i ć ,  t en  ok ry ty  h a ń b ą  i p r ze k l ęc t we m

z s t ąp i  do g robu  w z g r y z o t a c h  sumien i a ,  k tó r ym ż a ­
dne  nie  w y ró w n a  pi ek ło  !

Gdyby moje u sp os ob i en i e  umys łowe  zdo ła ło  s p r o ­
s t a ć  go rąc ym chęc iom s ł u ż e n i a  o jczyźn ie  m o j e j ,  
gdybym uczuc i a  s e r c a  mo jego  z d o ł a ł  wciel ić w wy­
r a z y , n a t e n c z a s  c ie s zy łbym s i ę  n a d z i e j ą ,  że  g t o s  
mój w yw rze  wpływ s k u t e c z n y ;  gd y  j e d n a k  t ak  n ie  
j e s t ,  p r z e t o  odd a j ę  t ych k i l ka  a fo r y s ty c z n y c h  u w a g  
odp ow ia da j ą cy ch ,  o ile s ą d z ę ,  dz i s i e j s z ym  po t r ze b om  
c z a s u ,  pod r o z p oz n an i e  s z a n o w n y c h  obywa te l i ,  k t ó ­
ry c h  u s i ł o w a n ia  nad  wywa lczen iem l eps ze j  p r z y s z ł o ­
ści  p o w sz ec h n i e  s ą  z n a n e ,  z tern za pe w n ie n i e m ,  że  
kto podobn i e  j a k  j a  m a  spo s o bn oś ć  cod z i enn i e  p a ­
t r z eć  na  c iemno tę  b iednych  kmiotków,  na  n i e w ia r ę ,  
a  n a w e t  n i e na w i ś ć  j a k ą  ob j awia j ą  na p rz e c i w  ludz i  
p r ac u j ą cy ch  s z c z e r z e  oko ło  ich w ł a s n eg o  d o b r a , t e n  
k l ę sk  i n i e s zcz ę ść  n a r o d u  n a s z e g o ,  bez n a j r y c h ­
l e j s zego  uż yc i a  ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h ,  n i e  raoże u w a ­
żać  z a  m i n i o n e !

Wyjątek. z listu jS.«?5Ea Utatielkaim 
I t Y s m  k  © sy  s i l  I  e g  o .

N o w y  p o r z ą d e k ,  p r z e z  u p a d e k  p a ń s z c z y z n y ,  p o ­
win i en  wy woł ać  i nny  p lan  g o s p o d a r s t w a  w ie j sk i ego .  
D a w n y  sp os ób  g o s p o d a r o w a n i a  n i g d y  n i e  zw ró c i  
kosz tów  na  g o s p o d a r s t w o  ł ożonych .  P i s m o  p a n a  
po w in n o  być  o r g a n e m  tej  r e fo rmy .  N a  t y s i ą c u  m o r -  
g a c h  pola  o rne go  g o s p o d a r o w a ć  n ie  mo żn a ,  t r z e b a  
ko n i ecz n i e  n a  ma le  f o l wa rk i  podz ie l ić  i te,  albo s a ­
me m u  dz i edz icowi  ob rab i ać ,  albo też  i w y d z i e r ż a w ić .  
D wi e śc i e  a  na jw ięce j  t r z y s t a  morg ów  m i e ć  j e d en  fol­
w a r k  powin ien .

Z a p r o w a d z i ć  w t ych f o l w a r k a c h  g o s p o d a r s t w o  
p r z e m ie n n e  na  8  lub 9 r ą k  p o d z i e l o n e ,  n a t e n c z a s  
n i e  uczu j e  s i ę  s t r a t a  p a ń s z c z y z n y ,  k t ó r a  by ł a  n i e ­
sp r a wi ed l iw ą ,  l u d zk o ś ć  h a ń b i ą c ą  i h a ń b ą  wieko  n a ­

s z e g o !  Tak i  spo só b  g o s p o d a r o w a n i a  p r z y n i e s i e  z n a ­
czne  d l a  w ła śc i c i e l a  k o rz y ś c i  a  p o s i a d a cz e  m n i e j ­
s z y c h  k ap i t a ł ów ,  ł a tw ie j  t a k  m a ły  fo lw a r k  w y d z i e r ­
żawić  będą mogl i .  O bsz e rn ą  r o z p r a w ą  móg łbym do­
wieść ,  że p ro j e k t  mój  byłby z poży tk i em dz i e d z i c ów  
i dob rem k ra j u .  Ob sz e r na  r o z p r a w a  t a k a  z a j ę ł a by  
wiele  m i e j s ca  w sz a co w n em  p i śmie  p a n a ,  a  n ie  j e ­
den  nie c zy t a łby  jej  d l a t eg o ,  że d łu g a .  D o sy ć  do ­
wodu p r ak ty cz n eg o ,  że j a  ma j ą c  t a k i e  ma ł e  g o s p o ­

d a r s tw o ,  n a  9 r ą k  p o d z i e l o ne ,  s k ł a d a j ą c e  s i ę  z e
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1 2 0  mor gów,  w  tym rok u  bez p a ń s z c z y z n y  w y d z i e r ­
żaw i ł e m za  1 0 0 0  z l r .  m. k . , i mój d z i e r ż a w c a  p e ­
wn ie  n ie  s t r a c i  n a  dz i e r żawi e  K a ż d y  może  co ­
dz i e nn i e  u r z ą d z e n i e  mego g o s p o d a r s t w a  zob aczyć  i 
l ep i e j  s i ę  naocz n i e  p r z e k o n a ć ,  n i ż  gdyby  r o z p r a w y  
i  f o l i a ł y  o g os p o d a r s t w ie  czy t a ł .  D r u g a  po t r zeb a  
p r zy  z a p r o w a d z e n i u  i nn eg o  g o s p o d a r s t w a  s ą  p ł u ­
g i ,  k t ó r eby  ma łą  s i ł ą  i n i e k o sz to w ne ,  odpo wi ada ły  

ce lowi  swo jemu .
T o w a r z y s t w o  a g r o n o m ic z n e  pow inuoby  tern s i ę  

z a j ą ć ,  aby te p ł u g i ,  w ca ły m  k r a j u ,  po w ię k s z y c h  
p r z y n a j m n i e j  m i a s t e c z k a c h  s p r z e d a w a n o :  g d y ż  d a ­

lek i e  t ych  s p r o w a d z e n i e  n iepodobne  j e s t  dla  g o s p o ­

d a r z a  ma łego .
Dr u g i  w ażn y  a r t y k u ł  s ą  s i e c z k a rn i e  r ę c z n e  nie-  

feosztowne,  ł a t we  do z ro b i en i a  i dobre.
D o n i e ś ć  t a k ż e  m u s z ę  p a n u  o t e go r oc z ny ch  u r o ­

dza j a ch .  O k r o p n a  n a s  p r z y s z ł o ś ć  czeka ,  o sobl iwie  
n a  Podoła .  Począ t ek  w iosny  wczesny ,  po t em z i m n a  
i mrozy  zn i s zc zy ły  w szy s t ko .  P o s u c h a  n a d z w y c z a j n a : 
3 0  s t op n i  w  c ien iu  g o r ą c a ,  wypa l i ł y  z a s i ew y .  Ż y t a  
s ą  m ie rn e ,  a le  p sz e n i ce  n a j g o r s z e ,  j a r z y n y  n i c  p r a ­
w ie  , k on i c zy ny  kos i ć  n ie  mo żn a ,  t ak  m a ł a  i w y ­
p a lo n a .  Z w y cz a j n i e  m i ew a ł em  2 0  s ą ż n i ,  p r z e s z ł e g o  
r o k u  10, a  tego  r o k u  nic.  P s z c z o ł y  w n a j g o r s z y m  
s t an i e ,  z  2 8 1  z o s t a ło  162  pni  i te b a rd z o  nędzne.  
O ró j ce  an i  myśl ić .  Owoce zm ar z ł y .  Z a  j e d n ą  cze-  
r e s z n i ę  choćby  d a w a ł  d u ka t a ,  n i e  dos t an i e .  S ło w em  

r o k  ten j e s t  u n a s  n a jg o r s z y .  P a m i ę tn i k a  n ie  m a ,  
a b y  t a k  z ły  r o k  z a p a m i ę t a ł !  W inn i c a  w ym arz ł a .  
P i e r w s z y  d e s z c z  t ego rok u  był  2 0  c z e rw ca  a le  l e ­
dwie  n a  2  ca l e  r o l ę  p r z em ocz y ł .  J eże l i  t e r a z  d e ­
s z c z e  b ę d ą ,  h r e c z k a  być m o ż e ,  i k a r t o f l e ,  j eże l i  

gn i ć  n ie  będą .
W Cz e rw onogrodz i e ,  obw.  c z o r t ko w s k .  2 9  cz e rw ­

c a  1 8 1 8 .  r.

S i e r p  c z y  k o s a ?

N a d z w y c z a j n i e  w p row ad z i ł o  mię- w pod z iw ien i e ,  

k iedy j a d ą c  z P ru s ,  a  w p rze j ezdz i e  od K r a k o w a  
do L w o w a ,  n a p o ty k a ł e m  da j ących  mi s i ę  s ł y s z e ć ,  
j a k o b y  w G a l i c y i ,  r obo tn i cy  nie używa l i  do żęc i a  
z b o ż a  t ak  oz imego ,  j a k o  i j a r z y n n e g o ,  kosy ,  ty lko  
sierpa- ,  dob rze  to by ło  w te n c z a s ,  k iedy robo tn ik  n ie  
t y l e  kosztował - ,  a le  i n a  t obym nigdy nie pozw o l i ł .

J a k a ż  to wie lka różn i ca ,  k o są  a  s i e r p e m ?  N a ­

tu r a ln i e  k o s a  do żęc i a  zb oza  j e s t  zup e łn i e  i n n e g o

r o dz a ju  od kosy  do c i ęc i a  t r a w y ; k o sa  do c i ęc ia  
zboża  j e s t  j e s z c z e  p r z e s z ł o  o po łowę od tej do t r a ­
wy d ł u ż s z ą  i zn ac zn i e  s z e r s z ą ;  p r zy t em u r z ą d z o n a  
z  t a k  n a z w a n e m i  w innych  p r o w in c y a c h  g r a t a m i , 
a le  kto może  w idz i a ł  z c a ł e m i  g r a t a m i ,  ba rd z o  s ł u ­
s z n i e  będzi e  p r z e c i wn y m  t emu .

K o s a  do c i ęc i a  zb oża  p o w in n a  w spo só b  ca ły c h  
g r a t ó w  być u r z ą d z o n a ,  tylko p a ł ą c z k i  s t y k a j ąc e  
s i ę  z s ł u p k i e m  p ionowym s ą  n i e p o t r z e b n e :  bo one  
u d e r z a j ą  o zb ió r  i n a tu r a ln i e  c zę ść  zboża ,  w ym ło ca -  
j ą c  p r z e z  u de rze n i e ,  z o s t aw i ć  m u s z ą  n a  polu.

K o s a  t a  mieć p o w in n a  od k o s i sk a ,  t r z y m a j ą c e g o  
że lazo  kosy ,  w y pr o w a d z o n y  w gó rę  s ł u p e k  z l e k k i e ­
go d r z ew a ,  wie lkośc i  połowej  s ł om y ,  a od tego t a k  
n a z w a n e g o  s ł u p k a  wych odz i  z  końca  g ó rn e g o  pa -  
ł ą k  d łu gośc i  do połowej  kosy  że l a za ,  p r z ez  co z a ­
b i e r a  t y lko s ł omę  i n a  bok o dk ł a d a .

Z a  k a ż d y m  k o s a r z e m  idz i e  ch łop i ec ,  lub d z i e w ­
cz y n a  od  l a t  10  do 15 j u ż  zdolni  ( n i e po t r z ebu j ąc  
d ług i e j  n au k i )  z  s i e rp e m  w r ę k u  i od ł ożone  p r z e z  
t egoż  na  poko s  zboże  z a b i e r a  tym s i e rpem,  o d k ł a ­
da  w p rędk im  b iegu na  m a ł ą  kupkę ,  t ak  że po / . s ie­
czen iu ,  n a tu r a ln i e  ono  j u ż  j e s t  such e ,  k ł a d ą  w s z y ­
sc y  sw e  na r zę dz i a ,  i z a b i e r a j ą  s i ę  do w i ą z a n i a ,  
a le  nie w-sposób j a k i  tu  j e s t u  ży w a n y m ,  rob i ąc  w ie l ­
k i e  sn o py ,  w ią ż ą c  w p o w r ó s ł a ;  s z k o d a  na  to c z a s u  
i k o sz t o w  n i e po t r zebnych .

Id ą c  do w i ą z a n i a  s z e r e g e m ,  k o s a r z e  i m ło dz i  
pomocn i cy ,  z a b i e r a j ą  p i e r w s z e  dwie,  lub t r z y  k opk i  
do na s t ę pn e j ,  i j a k  j e s t  d ł u g o ś ć  s ł omy ,  b io r ą  z k u ­
pek  g a r ś c i ą  na  po w ró s ł o  obe jmu jąc  ma ły  s n o pe k ,  
n i e  powinn i  w ią za ć ,  t y lko z a k r ę c i ć  i pod ł oż yć  pod 
ob rę c z  s ł omy .  J a k a ż  to j e s t  wyg od a ,  t a k  p r ę d ­
kim spos obem w ma łe  s n o p e e z k i  k tó r e  i d ą  ł a t w o  
n a  wóz  i z  wo za  do s t odoły .

Dor obk owi  g o s p o d a r z e  n ie  zw o ż ą  w s z ys t k i eg o  
zb oża  do s t od ó ł ,  o tyfe t y lko ,  o ile p o t r z eb a  do 
no wego  s i ewu  i n a  p i e r w s z e  po t r zeb y ,  r e s z t a  z a ś  zo ­
s t a j e  n a  po lu  z ł o żo n a  w m a ł e  s t o ż k i , k tó r e  z imo­
wą  po rą  n a  k ró t k im  dn iu  na jw ięce j  8  ludzi  p r z y  
s t o g u  i w 8to’dole z wozem j e d n y m  cz t e ro k o n n y m  
śm ia ł o  dos t awić  m og ą  do d o m u ;  j a k a ż  to r ó ż n i c a ?  
k i ed y  kon ie  i ludzi e z im o w ą  po rą  po mnie j sze j  c e ­
n i e  ma j ą c  mniej  do c z yn i e n i a  toż s am o  pot r af ią  
z r o b i ć ;  powtóre ,  j a k a ż  ró ż n i c a ,  k iedy koni e  t a l e  
ż n i w n e  c za sy  d ź w ig a j ą c  do s t od ó ł  zboże po t r ze bne  

s ą  do u p r a w y  rol i ,  do n a w o zu  m ie r zw y  i do na -
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-wozu margin  ; w zimie zwożąc s tóg do t r zech wo- 
zów pot rzebujesz jednej  fo rna lk i :  wóz bowiem p ie r ­
wszy stoi przed stogiem biorąc nak ład  , drugi  wóz 
w podróży ze zbożem do stodoły,  a  t rzeci  stoi w 
s todole z którego -zrzucają.

Wrócić mi sig pot rzeba j e szcze do za grab ia n ia  
r e sz tek  zboża z pola ;  tu używają l u d z i ,  inni 
gospodarze  bez kosztu mają do tego u rządzone 
wielkie na kółkach,  i bez kółek grabie,  w które z a ­
p rzęga jąc  konia i dodająe do tego wyros tka ,  juz  do 
tej czynności  zdatnego,  który zrobi dziennie tyle ile 
przynajmniej  ośmiu ludzi r ęcznemi g rab ia mi ,  a  ko- 
s a r z  jeden,  co cztery sierpowych.

Zap rz e cz y  mi ktoś może, źe na zagonach  j a k ie  
tu  w części mają,  nie pójdzie wiełkiemi g rab ia mi?  
Odpowiem mu śm i a ło ,  ze mylne j e s t  to zda n ie ;  z 
r e s z t ą  dla większej  dogodności  skaso wać  małe za-  
gonki ,  s iać w płaskie,  lub tez obławą przy wybiciu 
na  polach rowów i wyrzucaniu na poprzek i ukos 
doskona łych  przecznic dla spadku  wody, nowo wyna-  
lezionemi do tego bardzo dogodnemi szpadlami .  .Te 
wszys tkie nowe na rzędzia  będę s t a ra ł  się opisać i 
w rys u n ka c h  podać do wiadomości  szanownych  g o ­
spo da rzy

Niejednemu dziś  p rzychodzi  z t rudnością  po­
s t a r a ć  się o robotnika do zbioru plonu, k tórego da ­
wniej miał  podostatkiem bez t ak znacznych kosz tów;  
t e raz  niech się śmiało r zuci  do ugodzenia kontrak ­
t em rocznym parobków,  w przeszłem podaniu p rzeze -  
mnie sk r eś lonego ,  a  postąpiwszy z niemi podług 
mych wyjaśnień,  mieć będzie n iezawodne korzyści .

Święta  wyt rwa łości !  to zbawienie cz y s t e ,  to o- 
c h r o n a  majątku,  to zabezpieczenie dla dz i ec i ; niech 
dalekiem będzie od was,  niemając forszusów,  despe- 
ru ją c  puszczać się do sp rzedaży za  cobądź byle 
pozbyć się kłopotu,  niech tylko dalej postąpi  się co 
do u rządzen ia  praw wolności krajowych,  przyjdzie i 
t u  do tego j ak  juz  wielkie Xies two Poznańsk ie  z a ­
p rowadzi ło  giełdę obywatelską,  gdzie każdy t ak wła ­
ścici el  j a k  i dzie rżawca  w niedostatku,  za małym tyl­
ko procentem,  otrzymuje z tejże giełdy for szus  do u 
-łatwienia swych in teresów,  bądź żn i wnych ,  bądź 
t eż  innych,  gdzie po sprzedaży obowiązany  j e s t  z 
d łu g u  się u iśc ić . .

Zkąd  to poszło iż wielu sprzedawało  zboże na 
;pniu j e szcze  s to j ące ,  ża bezcen bezwstydnym l ich­
wiarzom,  do uzyskan ia  pożyczki pieniężnej .  Abym 
oiewypowiedział ,  że ten który dziś sprzedał  będzie

za lat  k i lka ża łować : bo przecież i tu przyjdzie do 
wyższej  ceny dóbr,  niech tylko gospodars two  zacznie  
się podnosić ;  nie jeden radby potem chętnie część 
odstąpi ł ,  i to część znacz ną  ale już  będzie zapóźno 
dos tawszy  się w ręce cudzoziemców czyhających na  
to:  takich bowiem mieliśmy j u ż  bardzo wiele p r zy ­
k ładów w innych prowineyach polskich,  dziś za k u­
pionych własności  polskich p rzez  żydów i niemeów 
za pro tekcyą rządu udzielonych im na dwa procenty 
kapi tałów jedynie tylko dla z g e r m a n i z o w a n i a , j a k  
się też właśn ie  s t a ło,  p rzyłączając  dziś  z u m  d a j -  
c z e n  B u n d ę .  Cierpliwości  i pracy!  a pomyślnym 
skutkiem uwieńczeni  zostaniecie ,  otrzecie rodakom 
łzę nada jąc im p rac ę  i zachowacie ich od tu łactwa ,  
za tr zymując  na ziemi ojczystowłasnej .

Gdyby N i e m c y , co się już  tak odznaczyl i  w 
gospod ars tw ie ,  nie chwycil i  się tych sposobów j a ­
kie j a  tu przeds tawiam,  - ma jąc  mniej j e szcze robo­
tnika i funduszów niż obfita n as za  Pol ska ,  nie pod­
nieśl iby zapewne majątków tak p rzepłaconych  z ma-  
łem zaliczeniem,  j estem aż  nadto p rzekonanym,  bę­
dąc naocznym świadkiem w państwie Pruskiein nie 
tylko w prowineyach niemieckich ale i polskich,  że 
nowy nabywca  z lOma tys iącami  t alarów całego 
swego majątku,  r zuca  Się do kupna majątku sto ty ­
sięcy t a l arów kosztującego,  pracuje,  dług umarza  i 
dla potomstwa piękny majątek  zos tawia .

Kowiński

Z ak ład  g o sp o d a r stw a  w zo ro w eg o  w  Ł o ­
p u sz n e j, o b w o d zie  b rzeżań sk im .

Pod dozorem komitetu Towarzys twa  go sp od a r ­
skiego zak łada się w Łopusznej ,  obw. brzeżańskim,  
t rzy mile ode Lwowa,  g o s p o d a r s t w o  w z o r o w e ,  
pod dyrekeyą  Xiedza Antoniego Kl imy ,  członka 
komitetu,  g^zie młodz ież ,  poświęca jąca się gospo­
dar s twu  wiejskiemu,  bodzie mia ła  sposobność wy­
ksz ta ł cenia  się.

Z dniem 1. paździe rn ika r. b. zakład ten będzie 
dla nauki  otwarty.  Sposób udzielania nauki  będzie 
t ak i :

1. Uczniowie obowiązani  będą roboty koło go­
spo da rs t wa  o tyle wypełniać ,  o ile ich liczba wy­
s ta rczy  Na jg łówniej sze  są roboty kolo hodowania 
inwen tarzy  i oprawy roli i łąk.  T e  roboty wyłą­
cznie,  ile możności ,  mają być przez  samych uczniów 
uskuteczniane.
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2. Uczniowie maja robotę do ssebie należące od­
bywać kolejno, przechodząc tygodniowo lub miesię­
cznie od jednej do drugiej i wracając k ilka  razy (ą 
gatną koleją. Ta kolej przechodzić będzie k ro w ia r- 
nie, wotownię, stajnię końską, stajnię mlodziezy, 
owczarnię, orkę, włóczkę, siejbę, kośbę, gumno kolo 
m łocarn i, gorzelnię ze sta jnią opasową, nakoniec 
warstat stelmacha i kowala. Dokładne nauczenie 
się tych robot stanowić będzie jeden oddział nauki; 
drugi oddział stanowić będą roboty piśmienne i ra ­
chunkowe w ka nce la ry i, dozór nad robotami go- 
spodarskiemi i tygodniowe narady i p re lim inarya 
gospodarskie.

3. Podczas tych robót tłumaczyć się im będzie 
cel, pożytek, znaczenie i teorya każdej pojedynczej 
czynności, jak  jedna drugiej pomaga, co jest rzeczą 
główną, co podrzędną i odmienialną?

4. W jesieni i  w zimie codzień, w wiośnianych 
zaś i letnich miesiącach podług okoliczności, k ilka  
godzin na tydzień, wolnych od pracy, ma być na 
to użytych, aby uczniom z nauk przyrodzonych, ra ­
chunkowych i ściśle agronomicznych udzielać zasad 
potrzebnych, aby nauki z p rak tyk i nabyte uporząd­
kowali, nad zatrudnieniem swojem myślić, kombino­
wać i nabytą naukę w różnej glebie, w różnych o- 
kolicznościach zastosować się nauczyli. Czas nau­
k i trwać nie ma dluzej ja k  la t trzy. Jedna częsc 
tego czasu obrócona będzie tylko na wyuczenie się 
wszystkich raanipnlacyi zażycia machin i  narzędzi 
gospodarskich; druga część na nabycie wprawy w 
nauczaniu tego samego drugich.

5. Chcący być przyjętym obowiązany jest przed­
ło ż y ć : a) Metrykę urodzenia dla udowodnienia że 
skończył la t l6ście . b) 'Świadectwo szczepionej ospy. 
c) Świadectwo wiarygodne dobrej obyczjności. d) 
Prócz tego powinien być zdrów i fizycznie dobrze i  
s iln ie  zbudowany, e) Powinien umieć dobrze czytać 
pisać i  rachować po polsku. (Wyznanie re lig ijne  i 
stan nie robią żadnej różnicy ani przy p rzy jęc iu , 
an i w traktowaniu.) f )  Pełnoletni sam, małoletni 
zaś wraz z ojcem lub opiekunem, obowiązany będzie 
podpisać deklaracyę, iż  regulaminowi przez komitet 
Towarzystwa gospodarskiego wydanemu i porządko­
w i w zakładzie przepisanemu, chce się poddać bez­

warunkowo.
6. Różnicy między uczniami tak eo do robót i 

n au k i, jako i co do odzieży, w iktu  i traktowania 

nie będzie najmniejszej.

7. Za nankę, pomieszkanie, w ik t, odzież, pranie 
b ielizny, św a tło , opał i t. d. ma każdy uczeń p ła ­
cić rocznie 100 z łr .  m. k. ćwierćrocznemi ratam i z 
góry. Roboty zaś ręczne, do jak ich  będą przy go­
spodarstwie użyci, a które zmierzają do dochodów 
gospodarstwa, mają być wszystkim uczniem nawza­
jem płacone, a to dzień roboczy od 6 do 20 kr. m. 
k .,  podług nabytej wprawy i  do!oż.onej pilności.

8. Odbywanie o s o b i ś c i e  robot gospodarskich 
jes t przy nauce ekonomii tak nieodzowną rzeczą, 
że to się kładzie za warunek najpierwszy, tak dalece, 
że gdyby się umiejący czytać, pisać i  rachować nie 
chcieli tą drogą uczyć ekonomii , w takim  razie 
przyjmować się będą i ludzie młodzi nieumiejący 
czytać, a w zakładzie ich się czytać, pisać i  t. d. 
uczyć będzie; tylko kurs tych trwać będzie o jeden 
rok dłużej.

9. Na pierwszy rok uczniów 12 może być przy­
ję tych. Skoro obszerniejsze pomieszkanie urządzone 
będzie, liczba uczniów może być powiększona; o 
czem nie omieszka sie publicznie donieść. Chcący 
wejść do zakładu mają się zgłosić do 1. września 
r. b. osobiście lub listownie (franko) do kancelaryi 
Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie.

Podając niniejsze doniesienie o otworzeniu za­
k ładu gospodarstwa wzorowego w Łopusznej, do 
wiedzy powszechnej, komitet Towarzystwa gospodar­
skiego tuszy sobie nieplonną nadzieję, że szanowni 
Ziemianie zechcą ze swej strony czynnie wesprzeć 
to przedsiębierstwo, a przez to podać sposobność 
naszemu Towarzystwu do rozpowszechnienia po ca­
łym  k ra ju  podobnych gospodarstw, będących najsku­
teczniejszą dźwignią ro ln ictw a krajowego. A to li ko­
mitet przekonanym będąc, że zakład gospodarczy w 
Łopusznej nie odpowie jeszcze wszystkim słusznym 
życzeniom naszym, nie może go za nic innego u - 
ważać, tylko za szkołę przygotowawczą ro ln iczą , 
jak ich  pełno jest we Francyi i Prusach. Z takich 
szkółek zdatniejsza młodzież będzie przechodzić do 
centralnej szkoły agronomicznej, którą komitet z mo­
żliw ą doskonałością urządzić zamierza skoro ty lko  
uzyska potrzebne do tego fundusze i pomoc krajową.

Z rady komitetu nieustającego Towarzystwa go­
spodarskiego, 1. 256.

We Lwowie, dnia 19. lipca 1848 r.
Kazim ierz K ra s ick i, SI. F rz y lę c k i,

Za Prezesa. Za Sekretarza.
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S łow o o ro ln ictw ie,.
( C i ą g  d a l s z y  z  n r u .  2 7 )

Ale j a k  wykształcenie pojedynczego człowieka 
t a k  i narosła zależy od wychowania ,  zewnę trznego  
położenia ,  ta łentów,  kolei losów’, i to dopiero doda­
j ą c  do tego pomnożenie na  jednym miejscu ludności  
naprowadz ić  może na  w ła ś c i w ą ,  gene tyczną p rz y ­
czynę tak różnokształ tnie u narodów rozwiniętego 
p rzemys łu .  Do tej doskona łości  udało się n iektó­
rym tylko dójść państwom zachodniej  E u r o p y , dła 
tego Anglia,  F ra ncya ,  Belgia,  Prusy ,  Niemce i po 
części  północna Ameryka pierwsze w przemysłowej  
kul turze  zajmują miejsce. Tu j e s t  s zczy t  kul tury 
przemysłowej .  Spo jrzawszy z tej wysokości  na naj ­
n iż sze  szczeble jego u narodów wschodn ioazya ty -  
ckich,  pos t rzeżemy te dwa os ta teczne bieguny,  wschód 
Azy i  i zachód Europy .  A j a k  nic nie ma na ś w i ę ­
cie bez pośrednictwa,  tak i te sprzeczności  pośre-  
dniczone są  przez  rozmait e do tych dwóch os ta t e ­
czności  zbl iżające się odcienia i s topnie u różnych  
n a r od ó w ,  sam zaś ś rodek  t r zymają  narody rel igię 
Mah ome ta  wyznające i pośrednictwo to w to samo 
p raw ie  miejsce przypada! j ak w epokach  s t a roży tno­
ści .  Zasa dy  wyznania muzułmańsk iego w p ie rwia ­
s tk ac h  swoich złożone z n iektórych form chrzęśc i ,  
a ń s t w a  i r esz ty  z f antas tycznych wyobrażeń wscho­
du,  zrodz i ły w wyobrażeniach rel igi jnych na j rozma­
i t s zą  mieszaninę ,  bez żadnego wewnęt rznego związ ­
ku,  bez zasady ro z u m o w e j , i fatum jes t  u Muzuł ­
manów p ie rwiastk iem wszys tko porusza jącym.  Do­
dawszy  do tego us tawiczne  niepokoje i wojny, spo­
ł eczeństwo  nie mogło się ukonstytuować ani  w skrze-  
p lo ść  has t  wschodnich,  ani  się podnieść do życia 
chrześc iańsk ięgo ,  Fata l izm we wszystkie  s tosunk i  
życ ia  wpleciony robi ich w każdem za trudn ieniu  nie- 
og lądnymi  niepr / .eds iębierezymi: rolnictwo zan ie ­
dbane,  w przemyśle w tych tylko wyrobach celują,  
k tóre  im w potrzebach i zbytkach są  najulubieńs/.e,  
z na jd ą  się zatem u nich lite ma te rye ,  drogie szale 
do  p rzepysznych strojów, doskona ła stal  do s p o r z ą ­
dze n ia  s ł awnych dainascenek i palnej ręcznej  broni ;  
hande l  zaś  wlecze się tylko od kra ju do kraju orie-  
ża łemi  k a r a w a n a m i ;  słowem lyrak p rzemys łu  e u r o ­
pejskiego.  Nie  od rzeczy tu będzie wspomnieć o 
p rzemyśle  t eraźnie jszego E g p t u ,  który się powoli 
oswobodzą  zpod wyżrzeezonego sys temu i s tanowi 
n ie jako przejście do kul tury europejskiej .  S po w o­

dował  to Merhmed Ali,  p rze ję ty  cywił izacyą europe j ­
ską.  Po zaprowadza ł  on niektóre u lepszenia  w p r z e ­
myśle a  szczególnie rolnictwo pod jego panowaniem 
tak mocno zakwit ło,  iż p rodukeya  zboża prawie s i ę  
potroi ła .  Umyśl i !  zaprowadzić osobl iwsze gospo dar ­
s t w o :  podziel ,1 g run ta  między fel laków to j e s t  ch ło­
pów uprawia jących  ro lę ;  nie są  oni ani  właścic ie­
lami ani  posiadaczami  roli j ak  w E u r o p i e ;  ale zo­
s tawiono im g run ta  do tymczasowego tylko uży tko­
wania.  Ka ż d a  f u n h a  tych fd lako w ma nie tylko 
wyznaczoną pewną ilość morgów,  ale nawet  p r z e p i ­
sane,  j ak ie  ma zasiewać ziarno.  Najpodlej sze  zbo­
że j e s t  im zostawione do samowolnego u ż y t k u , z  
l epszego za ś ,  j ako  to z pszenicy i innych mają pe­
wną ilość zsypywać do magazynów rz ą d o w y c h ,  
do trzeciej  k la sy  należą ryż,  bawełna,  opium, cu ­
kier,  indygo,  i należą wyłączn ie  do rządu,  który je 
podiug u-stanowionej taryfy i po cenie,  dwóch t r ze ­
cich części  ceny targowej  nieprżenoszącej  do sw o­
ich sp ik lerzów zakupuje .  System ten zab łysną ł  w 
początkkach i nadzwycza jne wydaje owoce, lecz czy 
się z czasem nie zużyje przez nac iągnięte s t os u n ­
ki,  to może dopiero p rzysz łość odsłonić.

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i . )

B rona ró w n o leg ło  ścienn a sk ośn a  
(z ry cin a )

'Sa ileslano  s  komitatu T o w a r z y s tw a  gospodarczego.

Je s t  bardzo ważna część gospodars twa  w u p r a ­
wie roli,  k tórą  b ronowaniem nazywamy,  dla wyka­
zan ia  w tein za trudnien iu  st r aconej  pracy.  W d o ­
łączonym r y s u n k u ,  obejmującym bronę nowego s y ­
stemu i bronę zwykle u nas  u ż y w a ną ,  widzimy ś l a ­
dy pozostawione z b r on owania ,  w których t e ,  które 
b rona  ukośna  robi,  są  w odległościach równych po 
1 %  ca la ;  te które b rona zwykła ,  o 41/*  ca la ;  zaś  v . 
tożsama  rogiem prowadzona  od 3 do ’/ 4 cala. Z te­
go widzimy pracę s t r ac on ą  w t rzech częściach ,  to 
j e s t  aby przejść broną zwykłą  do równego za ro b ie ­
nia  śladów na 1 / u cala,  t rzeba nią przejść r azy «
tam gdzie b roną ukośną za jednym razem ten sain 
skutek  o t r zymujemy;  broną zaś  za  róg c i ągn ię tą  
j e szcze  więcej j e s t  s t raconej  pracy,  a  do reg u la rn o ­
ści rysów doprowadzić niepodobna i tym sposobem 
bronując,  jedne miejsca więcej ,  drugie mniej muszą 
być spulchnione,  j ak  to na rysunku widzieć możną.
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W samej  k o n s t r u k c j i  tej machiny s ą  korzyści  
n a s tę pu j ąc e :  n a j p r z ó d ,  punkt  zaprzęgu ,  s ta le  w j e ­
dnym punkcie oznaczony,  sp rawia  ze s i ł a  konia  z a ­
wsze  z użytkiem jes t  wy wierana : bo ten z a  sobą p o ­
c iąga  równą  powierzchnię w b ronowaniu.  Powtóre 
że broniaki  zęby są  na sż rubach  i na końcu s t a lo ­
wane  i ha r to w a n e ;  przezto łatwiej  ziemię k rają i nie 
z a t r ac ą  s i ę , a  zużyte można nadłożyć i po h ar to -  
wać,  co każdy kowal wiejski  zrobić może.

Dołączone z wierzchu sann ice  dają  sposobność  
ła twego p rzenoszen ia z miejsca na  miejsce.

Jeden exempla r s  takiej  b r o n y , zrobionej  t u t a j , 
sk ładam na widok publiczny w kancelaryi  naszego 
Towarzys twa  gospodarczego ,  dla użytku chcących z 
tego korzys tać .

We Lwowie ,  dnia 29 s tyczn ia  1848 r.
T.  Żebrowski

Nowa mloearnia.

W nrze 43 Tygodn ika  rolniczo - przemysłowego  
z  roku p rzeszłego zamieszczono doniesienie o no­
wej mloca rn i  u rządzonej  we wsi  Trześniu.

Podobnaż  mloearnia ,  a l e poprawiona,  bo p rze ro ­
biona tak,  że osobno wylatuje s łoma a osobno p o ­
wiązane  zboże,  j e s t  u rzą dzo na  we wsi Koćmierzowie 
do dóbr Dzikowskich  należącej .  S i ł ą  dwóch dobrych 
fo rna l sk ich  ko n i ,  albo 4 ch ł o p sk ic h ,  przy pomocy 
dwóch zdatnych r o b o tn ik ó w , t r zeciego wyros tka  i 
czwar teg o  p o g a n i a c z a ,  na  j edną  godzinę wymlaca 
p rzeszło  t r z y  kopy pszen icy ozimej,  snop w dwu- 
lokciowem powróśle-

Na jważn ie j s / . a  z a le t a  tej mlocarni  j e s t  t a ,  źe 
może być zrob iona w domu,  ma jąc dobrego s to larza  
i dobrego kowala,  wymlaca doskonale,  daleko lepiej 
niż  zwykłemi cepami;  słomy nie śc ina ,  ledwie prze- 
mię tą  zpod cepów wyrzuca.

Mechan ika  tak p ros ta  i pojedyncza,  że nie masz  
żadnych  sprężyn ,  ani  żadnych t rybów,  p r ze to  nie 
podlega prędkiemu uszkodzen iu ,  a  ł atwo może być 
z repe rowana .

Sa m a  mloearnia ,  bez kieratu,  najwięcej  jeżeliby 
kosz towała  lO O zl r .  m. k. z materyalami  i maj st rami .

Kto chce widzieć tę m lo c a r n ię ,  zdjąć plan lub 
pobrać  rozmiary,  r aczy  udać s ię  do za rządzającego

dobrami Dz i kowsk iemi , polożonemi w cyrkule R z e ­
szowskim.  (*)

W Dzikowie,  dnia 10. l ipca 1848 r.

Polios! /abrzpircznjący dach} gon­
towe osi ognia.

Kw ar ta  drobnego p ia s k u ,  2  kwar ty p rzes ianego 
popiołu drzewnego  i t rzy kwar ty  gaszonego  wapn a  
ut r /y j  z olejem lnianym na ciasto i pociągni j  niem 
przedmioty,  które chcesz zabespieczyć od ognia,  p i e r ­
wszy r az  cienko,  za  drugim zaś  r azem grubo.  Ten 
pokost  twardnieje  i w wodzie j ak kamień.

W IADOM OŚCI H A N D LO W E.
W a r s z a w a -  Dnia 2 7 kwietnia  r.  b. z a w a r ta  

zos ta ł a  przed regentem No sk o w sk im  w Wa rs za wi e  
spó łk a  handlowa pod f i rmą:  Andrzej  h r .  Zamojski  
et  Com p. , ma jąca na celu zaprowadzen ie  i u t r z y ­
manie żeglugi parowej  na  r zekach  spławnych  K ró ­
l es twa,  a  mianowicie na Wiśle, Narwi ,  Bugu,  Wie­
p rzu  i Pilicy, a to do przewożenia  podróżnych,  j a ­
ko też ;do ho lowan ia  wszelkiego rodza ju s t a tków 
na ładowanych  rozmai t emi ,  j a k ie  się zda rza ją ,  t owa ­
rami  i produktami .  Miejsce zamieszkan ia  p rawnego  
spółki  i jej s t a ł e  s i e d l i sko ,  zkąd p rzeds ięwzięc ie  
k ie rowanem będzie,  j e s t  w pa ł acu  Andrze ja  lir. Z a ­
mojskiego w Warszawie  n. 1245,  pod godłem:  Biu­
ro g łównego za rząd u  żeglugi  pa ro wej ,  n a  r z e k a c h  
sp ławnych ,  do którego wszystkie osoby po t rzebu ją ­
ce dos tawiać zboże i inne p roduk ta  lub towary  do 
miejsc nad wymienionemi rzekami  po łoż onych ,  dla  
powzięcia wiadomości  zg ła sz ać  się zechcą.  Te rmin 
s t anowczy do rozpoczęc ia  żeglugi parowej  oz n a cz a  
się  na dzień 1. s i e rpn ia  r .  b. Admin i s t r a to rem tego 
p rzeds ięwz ięc ia ,  j e s t  Andrzej  h r .  Z a m o j s k i ,  jeden 
ze spólników i we wszys tkich  zobowiązaniach  sp ó ł ­
ki jego  tylko podpis lub t ego,  k tórego on od siebie 
umocuje,  prawnym i ważnym będzie.

*)  Redakcya n in iejszego pisma uprasza sz a n o ­
w n eg o  korespondenta o łask aw e nadesłanie dokładne­
go  rysunku tej mlocarni, w  ce lu  u pow szechnien ia  j e j  
między naszeini gospodarzami,

O dpow iedzialny redaktor Stanisław  Przyłęcki. Kaklutl i druk Piotra Pillera.
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